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Powieść Polska 

W y ię ta  z  F l o r y — R o czn ika  D am skiego .

^- 'adrogiey  Polakom źiemi K r a k u s a , nie zbyt dale­
ko od grodu tego ł l iązęc ia , w dzikiey okolicy, wzno­
si się wieża szanowana od czasu, szczątek warownego 
niegdyś Skarb im irów  zamku, i świadek próżności ludz- 
kiey — Chwiejące się m ury ,  cofaią kroki wędrowca. 
Od wschodu , Królowa rzek naszych W i s ł a , spokoy- 
ne n u r ty  rozlewa— ogromne K a rp a ty , nad kiócemi 
w ypukłym  grzbietem B abia-góra  panuie, zamykaią 
w idnokrąg— Od północy, ,Jeżeli mgła przedmiotów 
oczom nie u k ry w a ,  widać szczyty świętobliwego B ie ­
lan  klasztoru. Liczne wdoski, lezące na wzgórzach , 
uwieńczonych Sośniną i B rzozą, zaymuią uwagę od 
zachodu— a rozległy i gęsty las iodłowy, zasłania r o ­
zwalmy od południa. Przeraźaiące wieści i trw oga, 
z powodu rozgłaszanych zjawisk, wyludniły  te miey- 
śca. Ci tylko, których długie cierpienia nieczułymi 
na wszystko zrobiły— albo którzy z nędzy przymusze­
ni są szukać iakiego bądź schronienia , zamieszkują 
pozostałe nędzne chaty, rozrzucone w ókóło rozwalili. 

t Rzadko kiedy flet pasterza, ożywia tę posępną o-
kolicę— wesoły tanieć krakowski, nieznany iest n ę ­
dznym mieszkańcom. Jak  tylko dzwon parafjaluego
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kościółka wzywa na w ieczorną m o d l i tw ę , miłośnik no* 
cy i grobów , zle wróżący Puszczyk ,  jękliwym  głosem  
zdaie się zapowiadać tę p o rę ,  w k tó rey  cienie zm a r­
ły c h ,  k rą ż ą  po u lub ionych  sobie za życia mieyscach.

S łońce miało się ku zachodowi —  kiedy s trudzony  
cało-dzienną  w ę d ró w k ą , zbliży łem  się do Ley wioski. 
N a  próżno  do kilku chat p u k a łem  , prosząc o nocleg—1 
biedny wieśniak nie m ia ł się czem dzielić z p rz y c h o ­
dniem. W s z y s c y  odsyłali m nie  do mieyscowego P le ­
bana.— U dałd in  się w końcu  do niego.— P rz y ją ł  mnie 
z dobrocią. B y ł to sędziwy starzec— cnotliwy, p ro s ty  
i o tw a r ty .—  Ciągłe  przeciwności, nau czy ły  go bydź 
tk l iw ym  na nieszczęście in n y c h  — ie d y n e m  iego sta­
r a n i e m  b y ł o , wlewać balsam pociechy, w poruczone 
sobie owieczki.— Po kró tk ich  chwilach wzaiemnego ob­
cow ania , poznałem  go dokładnie . W p a d l i ś m y  na 
rozm ow ę o zam ku  i iego dziedzicach. „ W i e l e  tu ,  
r z e k ł  raóy g o sp o d a rz ,  dz iw nych rzeczy  p r a w ią — ia 
s a m ,  w p rzypadkow o o d k ry ty m  rękop ism ie , bardzo 
zaym uiącą  czy ta łem  pow ieść, k tó rą  ieźeli pozwolicie, 
chętnie  wam o p o w iem , zanim p rzy rządzą  wieczerzę.” 
—  P rzy s ta łem  na to iak  naychę tn iey . Usiadłszy pod 
cien iem  roz łożyśtey  L ip y ,  z kąd całe zwaliska nay -  
dok ładn iey  widzieć się da ią ,  Pleban lak zaczął mówić:

„ N ie g d y ś  w tych  m ieyscach panow ał dostatek — 
obszerny dziedzieniec, zalegał t łu m  dworzan i p rzyw ią­
zan y ch  do Pana  włościan. H o y n o ść  dziedziców , ścią­
gała  z ca łćy  Polski mężów, w sław ionych radą  i n a u ­
ką . Z ap an o w an ia  nieszczęśliwego Ja n a  K a z im ie r z a , 
os ta tn i potom ek zamożnego S k a rb im iró w  r o d u ,  s tar­
gawszy siły na usługach  G yczyzny , p rz y b y ł  do zam ­
k u  przodków  sw o ich ,  ostanie cli wile życia poświęcić 
w y c h o w a n iu ,  iedyney  dziedziczki imienia swego i m a­
ją tku . Piękna iak w iosenny kwiat H a n n a ', pociechą 
b y ła  zgrzybia łego  Oyca. N ik t  nad n ią  więcey p rz y ­
m iotów  serca, i powabów nie posiadał. W szędzie  g ło ­
szono cnoty  H a n n y — wszyscy wielbili ićy wdzięki.— 
N ie r a z  kiedy S k a r b im ir , zasiadłszy z sąsiadami około 
obszernego k om ina ,  spędzał d ługie wieczory, na opo­
w iadaniu  świetnych w yp raw — na opisywaniu Dworu, 
Hetm anów , i l icznych przypadków , k tó ry ch  w woy-
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Skbwem życiu doznawał.— H a n n a  z anielskim ośmić- 
chem , przygrywała na Arfie— albo przyjem nym  g ło ­
sem , chwalebne czyny przodków śpiewała. Tw arz  
sędziwego Oycaiaśniała radością— a całe grono p rz y ­
jaciół, z natężoną uwągą , piękną dziewicę słuchało1.

Nayznakomitsza młodzież ubiegała się o rękę H a n ­
n y — a]e wybór Oyca padł na młodego Żeli s ła w a , 
który walcząc przy boku C zarneckiego, w nieiedney wal­
ce okry ł się chwałą. Prócz osobistych zalet młodzień­
ca, przywiązywała do niego S k a rb im ira , dawna i 
trwała przyiażń z iego oycern , k tóry  starszy wiekiem, 
zakończył cl)wałebne życie , pornczaiąc Syna pamiątce 
przyjaciela.

" C zarnecki przywrócił na T ro n  prawego Monarchę 
— woyska Szwedzkie, wycieńczone długą w óyną, nie 
c h ę tn ie  się biły—- wszystko wróżyło Polsce, szczęście 
i pokóy. Rycerze wracali z Zołn iers tw em , do oyczy- 
stycb zagród. S la rb im ir  uwiadomił listownie młode­
go Z e lis la w a , o SwOiem przedsięwzięcia. Czaś za­
ręczyn wyznaczony zosta ł— ogłoszono T urn ie je— na 
który Cały kwiat rycerstwa, zebrał śię W S la rb im iró u i 
zamku.

Zbliżył się nakonieć dzień oczekiwany ód S la r -  
him ird  , w którym  dwa nayznakomitsze domy, nieroz- 
dzielnym węzłem połączyć się miały. Jak tylko 
pierwsze światło zorzy błysło, buk moździerzów za­
powiedział okolicznym mieszkańcom, Uroczysty o- 
brzęd. Zjechali się z całemi dwórami sąsiedzi— ob­
szerne pokoie zamku, zaledwó zdołały pomieścić 
zgromadzonych gości. S ia rb im ir  był wszędzie, i 
wszystkiem się trudnił.  Zaięty iedyriie przysżłem 
szczęściem ukochafićy córki, wszelkiego przykładał 
starania, aby left dzień świetnieyszym nćzynić. — 
W sali rycerskiey, ózdobióney puk lerzam i, dzirytomi, 
buńczukami, zdóbytemi ńa nieprzyjaciołach , zasta­
wione stoły iaśniały bógatemi naczyniami. W  bliz- 
kiey komnacie, wyprawa weselna ściągała uwagę 
przytomnych.

Wszystko było w pogotowiu— sam tylko Z e li-  
sław, pomimo danego słowa, nie przyieżdżał. N ie­
cierpliwy S ia r b im ir , wychodził co chwila na wieżą
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zamkową, i rozległe okolice, troskliwym przebiegał 
okiem. Każde stąpanie konia , albo wznoszący sią-tu­
m an kurzawy, łudził i-go oczekiwanie. Już zacho­
dzące Słońce, ostatnie promienie rzucało— ieszcze Ze- 
lislawa  widać nie było. Goście z njeukonlentowaniem 
odpowiadali, na grzeczności gospodarza — starsi szem­
r a l i   młodzi głośno utyskiwali, na zawód narzeczu.
nego. Piękna H anna  koiła iak m ogła, rozdrażnio­
ne umysły. .

Nagle odgłos rogu strażnika zam ku, rozległ się 
po obsztrney sali sklepieniach. W szyscy  ruszyli się 
z mievsc swoich. Po nieiakiey chwili, wchodzi u- 
zbroiony rycerz .— Czarna szarfa przewiązywała sta­
lowy pancerz—  a na świetnym hełm ie ,  czarne po­
wiewały pióra. Postawa iego wyniosła—-• twarz szla­
che tna ,  na którey rozlana bladość, świeże malowała 
cierpienia,— ruszenia w o ln e ,— głos p o w a ż n y , u -  
derzyły przytomnych. Skarbim ir  nie Wątpiąc źe to 
by ł Zelisław , i że go trudy wojenne zmieniły, p rzy ­
ciska go z czułością do se rca— przedstawia iako przy­
szłego swego zięcia, zgromadzoney szlachcie, — i o- 
bok H anny, na pierwszem sadza mieyscu.^ LI arna  
nieznacznie, ciekawe oko na swego oblubieńca rzuca­
ła. Jegó słowa, mimowolnie podwaiały bicie, niedo­
świadczonego serca. Również i rycerz , zaięty był na­
dobną sąsiadką — i w ten  czas tylko nieco z posę- 
pności trac ił,  kiedy iey przenikaiące spotykał wey- 
rZenia. Na wszystkie zapytania, odpowiadał krótko i 
ozięble. Próżno Skarbim ir  oży wiał wesołość— wszy­
stkich ponurość oblubieńca raziła. Niekiedy iycerz 
cichym głosem odzywał się do Hanny, która go ż wi- 
docznem zadowolnieniem słuchała. State, matrony, 
spoglądaiąc na przyszłych małżonków z uśmiechem, 
między sobą gw arzyły .— W  krotce goście zagrzani 
hoynie roznoszonym trunk iem , spuścili z oka ry co­
ce i-z a , i oddali się wesołości Po -opowiadaniu 
przypadków prawdziwych, nastąpiły opisy, o s tra­
chach i duchach, za których pewność, szczegołmey 
matrony ręczyły- — Z kolei Skarbimir^ wpadł na hi­
story % Czai nosiężnika Twardowskiego  rozwodził
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się nar! iego cudownymi czynami — przymierzem 
z diabłem — nadpowietrzną wędrówką po kraiach nie­
mieckich— twierdził naw et, iż po śmierci, p rzybył 
zabrać swoią oblubienicę, i wciągnął ią z sobą do
grobu. . ,

W  czasie całego opowiadania, rycerz miał wle- 
pioue oczy w Skarbimirci. Za uderzeniem połnocnćy 
godziny, powstaie wolno z krzesła— i skinieniem g ło ­
wy, żegna wszystkich. Zdziwiony gospodarz, przekła­
da mu , iż iego pokoie są gotowe-— wystawia niepo­
dobieństwo puszczania się w drogę , o tak pózney 
porze .— „Jestem oczekiwany, wcale wodmrennćm 
mieszkaniu!” — rzekł taiemnie rycerz . T e  wyrazy 
przeszyły trwogą S karb im ira . Powtarza iednak swo- 
ie prośby— ale widząc uieugiętość rycerza , w ypro­
wadza go na dziedzieni.ee■— gdzie iuż czarny^ rum ak , 
niecierpliwym kopytem ziemię wyrywał. Żegnając 
Skarbim irci, powtarza rycerz: „ Mam pewne obowiąz­
k i , k tórych święcie do.chowac muszę.’—- „ Nie mozez 
cię kto inny zastąpię?’' — „Ciało  moie nie do mnie 
należy... i.esfc ono własnością ziemi— i o tey godzinie, 
ma iey l>ydź powierzonem-..- zabóycza ręka ,  przecię­
ła żywot Z elislc iw a !....” Po tych przerażających sło­
wach , wsiadł na ko n ia—■ i z szybkością błyskawicy, 
zamek porzucił.

S ka rb /m ir  opowiedział przytomnym całe zdarze­
n ie— Kilka kobiet zemglało — a łzy  skropiły narze- 
czonev  lica. W szyscy zaczęli się rozszerzać, nad po­
dobieństwem do prawdy, tego wypadku — i na dywód, 
tysiączne przytaczali powieści. Jeden z młodszych 
odezwał s ię , iż to wszystko było udaniem ze strony 
Z elislciw a— Jednogłośnie okrzyczano go za niedo­
wiarka,. Smutny S ką rb im ir  pożegnał gości — i udał 
się na spoczynek. Nazaiutrz odebrał urzędową wia­
domość , iako Z e lis ła w , opuściwszy chorągwie C zar­
neckiego , w lasach na granicy ziemi Sanclomirskicy, 
od zbiegów Szwedzkich napadnięty, śmiertelnie ugo­
dzony został— i że przy wieziony przez swego przy ja­
ciela i towarzysza broni, młodego / eucavds/CyjJgo, do 
ł>liZ'kiego. miasteczka , w kilka godzin skonał. iSie pod-
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padał*? iuż zatem żadney wątpliwości, że czarny r y ­
cerz, nie co był innego, tylko duch Z elislaw a.

( dokończenie nastąpi )

o  N I E S Z C Z Ę Ś C I U .

ic nie 'masz niedorzecznieyszego, iak te długie m o­
wy i such^; rozumowania, któreini niektórzy pocie­
szać p ra g n \  osoby, dotknięte iaką ciężką stratą — 
^  szyslkie przełożenia razhiiaią się o to słowo: S tra -  
ciłem\ —r Na. ( wpie nieszczęście, mówią mi, nie ma le­
karstwa.— Dla tego też płaczę, że nie ma żadnego 
lekarstwa; bp gdyby było, pocóż miałbym narzekać? 
— ałe łzy twoie ^  bezskuteczne.— Jednak mi 11 Igę 
przynoszą — Twoie dziecię iest szczęśliwe; nie zna­
ło  goryczy świata.— Ja właśnie chciałem m u dać po­
znać i ego' rozkosze.-X Przez cały bieg życia , twóy 
przyiaciei by ł wzorer\ cnot wszelkich. —■ Dla tego 
tez ,  nie mogę go dosycę odżałować! —

Płacz wspólnie z nieszczęśliwym — płacz d ługo , 
zanim wyraz pociechy, z t^sl twoich wyyclzie. — Two- 
ie mowy, stałyby się dla niego ciężarem twoie 
łzy wzbudzaią w nim ufność'r— daią mu poznać, że 
nie Wszystko stracił.—

kiedy żal iest k-kki, łatwo iest rozerwać tych, 
którzy go doznaią — ale częstpkiyić pocieszenie slaie 
się uciążliwym, przez zły wybór środków.— Nie­
szczęście, iest wymagaiącóin — trzeba mu ulegać — 
trzeba mu wolność zostawić— Samotność nie lak iest 
p rzykrą  cierpiącym, iak towarzystw^ natrętnych. — 
Samotność wprawdzie uderzą i-zapala, w yobraźnią—■ 
ale iey nie raz pocieszające myśli nasuwa-— Odoso­
bniony od istot żyiących, nieszczęśliwy . bliższy iest 
Opłakiwanego przedmiotu—  Nierozrywany towarzy­
stwem ziemian, przenosi się myślą w nadziemskie 
kraie , gdzie iuż izy przeslaią byuż potrzebą— upa-
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truie w nich straconey osoby—-  zdaie mu się, ze ią wi­
dzi— że z nią mówi. To  przyiemne ułudzenie, p o ­
krzepia iego siły— ożywia obumarłe władze— w y ry ­
wa go do grobu wiodącey rozparzy, i światu p rzyw ra­
ca. T ak  to dobroczynna Opatrzność, umie zastoso­
wać uleczaiące środki do cierpień człowieka. Im do­
tkliwsze są nieszczęścia , tym  większa w serce wstępu­
je nadzieja.

W y  i ą t e k  z P o d r ó ż y  d o  

S Z W E C Y I .

C o  Fryderyb  W .  dla B e r lin a , to G ustaw  IIL dla 
S ztoko lm u  zrobił. .Wszystkie pomniki zdobiące to 
miasto, winny swóy byt troskliwey iego nad piękne- 
mi sztukami opiece;— niektóre z nich nawet, wysta­
wione podług iego własnego abrysu,-będą na zawsze 
Żyiącem świadectwem genjuszu tego W ładcy ,  ktorego 
zbyteczna hoyność, byłaby bez wątpienia kray zgu­
biła.

Ś ią że  ten odziedziczył te rzadkie przymioty, po 
matce swoiey U lryce , która przez swoią n au k ę ,  roz­
sądek i światło, pokazała się godną swego brata 
Fryderyba  W .

Pałac królewski wystawiony iest z cegły, porzu- 
coney gipsem i powleczoney blado-zółlym koloiem- 
Cztery iego boki. z czterech odmiennych stron miar 
sta, widzieć się daią. Ies t  to gm ach , na cztery piętra 
wyniesiony — pokry ty  na sposob włoski. Nic wy- 
kwintńieyszego , iak mieszkanie Krolow ey.— Pokoie 
K r ó l a  odznaczaią się rzadką wspaniałością— większa 
część ozdobiona iest gobelinam i. _

Gmach Oper)'', wzniesiony przez G ustaw d  III, iest 
regularny i piękny.— Mieyscarodziny królewskićy, są 
na p a r te r z e —» Ni la nie naoze więcey obią1̂ ,  }&k dzie­
więćset osób W ystaw ia ią  na tym tea trze ,  sztuki 
w ięzyku Szwedzkim, w zuaczney części napisane 
przez G ustaw a  III. Świetne powodzenie iego w za-
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wodzie dramm atycznym , zbudziło literacką zazdrość 
Fryderyka

Ulica Królowey i Ulica R egencyi, składaią nay- 
pięknieyszą część miasta— i są zamieszkane przez nay- 
znakoinitsze osoby w Szlokolmie.

Mody Francuskiei, nieco w prawdzie zmienione, 
Są panuiące w Szwt cy i— i nadaią Stroi om mieszkań­
ców, wiele lekkości i wdzięku. Sposób życia, domo­
we i publiczne zwyczaje, maluią wesoły charakter 
tego Narodu. Po skończonym obiedzie, każdy z mę- 
szczyzn, ukłoniwszy się z uszanowaniem swoiey są­
siadce, bierze ią pod rękę , i prowadzi do bawialnego 
pokoiu , gdzie iuź kawa iest przygotowana.

Kobiety w Szw ecyi, bardzo są dobrze zbudowa­
n e — do dobróy tuszy, łączą uderzającą świeżość pici 
— lubo przyrodzenie , hoynie im swoich darów udzie­
l i ło ,  tyle jednak przykładają, starania w ukrywaniu 
swoich wdzięków, ile w innych  kraiach kobiety, u- 
b iegaiąsię ,  o ich wystawienie.

W ychodząc na przechadzkę, okrywają się dłu­
gim i obszernym płaszczem. Noga ich , co do dtdi- 
katnośei i sk ładą ,  nie ustępuie w niczćm nodze pię- 
kney Francuzki — ale i teyby bez pomocy p rzy ­
chylnego wiA1.ru, trudno było dostrzedz. Do tego 
stopnia posuwają swoią skromność, iż idąc . nigdy za 
siebie głowy nie zwrócą. Pocałowanie w Szw ecyi, 
jest bardzo rzadkie — szczęśliwy nawet kochanek, 
nie łatwo zaszczytu tego dostąpić może. Boiażliwy 
wielbiciel starannie ukrywanych wdzięków, przestać 
musi via małym uśmiechu w chwili spotkania, i tkLi­
wem westchnieniu, w chwili rozłączenia.

S z c z ę ś l i w ą  O d p o w i e d ź .

* ap de M aupertius, Prezes Akadem ji Berlińskiey, 
towarzyszył Fryderykowi W .  na woynę, i zabrany 
został przez huzarów Cesarskich. Przyprowadzony 
jako niewolnik do W ie d n ia , został przedstawionym
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M aryi Teresie. Po długiey rozmowie, bardzo pochle- 
bney dla n ieg o , zapytała go Monarchini: „ Czy rozu­
miesz W P a u ,  że X.iężniczka Pruska U lc y la , iest 
w istocie, tak iak m ówią, naypięk|iieyszą Xiężniczką 
w E u ro p ie?” „ W ie rz y łe m  tem u ieszcze wczoray“ — 
odpowiedział grzeczny Jeometra.

Zdanie Officera Francuzkiego 
o P O L K A C H .

P o lk i  umieią w kaźdem zdarzeniu , nadawać slroiom 
Swoim, pewny rodzay lekkości i powalm , zachwyca­
jącego oko. Rzadko w k tórym  k ra in ,  kobiety zdolna 
są z trafnieyszym gustem , używać drogich kamieni. 
W  nirzem iednak nieokazuią tyle sztuki, ile w ubio­
rach zwyczaynych. YYdzięki przyrodzone, maliną 
się w każdem ruszeriiu , i rozwiiaią się bez przym usu.— 
K róy i kolor sukien , w znpełney iest. zgodzie z oso­
bą. Poruszenia Polek, są umiarkowane i nadaią im 
coś czarującego. Stróy balowy iest ich tryum fem  — 
nie trzymaiąc się ślepo mody, idąc za popędem swoiey 
wyobraźni.— Nie masz nic bardziey uderzaiącego, 
iak widok balu w W arszaw ie^  na k tó rym  iest zebra­
ny wybór elegantek.

M O D Y ,

Pomiędzy modami powszechpie p rzy ię tem j, po ­
łożyć trzeba bez wątpienia , modę kłosów. — Czy' to 
stróy z włosów, czy to kwiat na kapeluszu, czy to 
nakoniee bukie t,  zdobiący łono piękney kobiety— 
wszystko musi w sobie kłosy zawierać. Damy niezna­
cznie stały się wielbicielkami darów Cer e ry— dość 
się też długo ubiegały, za darami Junony. Kiedy 
tak dalece kłos zyskał względy Paryżanek , w W ąr*
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ssaw ie  skrom ny F iiołel', zdobi wszystkie niemal ka­
pelusze.— Bodayby go zawsze nazwać m ożna, go­
dłem charakteru tey, która go używa !—•

Uważano n iezb y t  dawno w ^Paryżu, że niektóre 
młode kobiety, zarzuciły loki. W łosy  ich starannie 
rozdzielone na środku czoła, gładko zachodziły na 
skronie. Podobny stróy głowy, wymaga bardzo ró- 
wnyeh włosów, i młodey tylko służyć może osobie.

Kapelusze ryżowe, częściey się teraz znowu wi- 
dzićć daią. Ubranie ich iest proste.

Między zbytkowemi rzeczami w P a r y ż u , poło­
żyć można ozdoby stalowe, oprawiane a jo u r  na zło­
cie.— Uważano także lornetki z iedney strony stalowe, 
z drugiey złote. Podobne przedmioty g a la n te ry i , 
droższe są ,  iak żeby były  z szczerego złota. W ątpić 
nie trzeba , iż ie w krotce w PFarszaw ie  uyrzymy-— 
W iedzą  dobrze nasi kupcy, iż pewnieyszy u nas od­
byt na rzecz zbytkową, iak na  iaki użyteczny wyna­
lazek. 1 *

Ciekawi iesteśmy, czy nasza modna m łodzież, 
przyym ie chętnie tę wiadomość, że P aryżan ie  zaczy- 19 
naią nosić nankinowe pantaljouy, z szaremi ciżem­
kami.

Nowa dum ką: C ałus pożegnania  (Ze B a iser  du 
d e p h r t) stała się p rzyczyną ,  śmiesznego qui pro  quo. 
— Pewna Dama zakupiwszy sobie nowości muzyczne, 
wyszła z M agazynu, i iuż do karety wsiadać miała-— 
w tem przychodzi iey na myśl now a d u m k a— wra­
c a — i mówi kupczykowi-- „P roszę  mi dać ieszcze ie- 
dną rzecz.“— „Cóżtakiego?— zapytał grzeczny mło­
dzieniec:— „ O to  całus p o że g n a n ia ! “ — Na te słowa, 
kupczyk nie p.osiadaiąc się zradości,  przeskakuie przez 
s tó ł ,  dla pocalovPania D a m y — która zdziwiona, nie 
wiedziała czy się miała gniew ać, czy śmiać, z tak 
m ylnie wziętego żądania.,



W A R S Z A W A .

„ ALłodziez powinnaby przecie raz zacząc statkować 
r—weyrzeć ściśle w swoip postępowanie— zarzucie nie 
potrzebne w ydatk i—• a zamiast ubiegać się , o poklask 
modnego świata, zasługiwać na szacunek współziom­
ków, i przyiaźń cnotliwych.:—: Powinnaby raz zwrócić 
uwagę na interessa fam iłiyne— zastosować rozsądnie 
wydatki do przychodów— choćby tylko dla tego, aby 
uniknąć przykrych korrespondencyi z rodzicami i o- 
p iekunam i, względem zasiłków pieniężnych i zaspo- 
koienia powiększaiącey się massy długów. Bo wre* 
ście, na cóż się przydadzą te ciągłe niespokoy- 
ności — te błagalne listy, które każą myślić Oycom 
i Matkom, że się w ten czas tylko zaymuiemy ich o- 
sobą , kiedy potrzebuiemy ich wsparcia— i źe p rzy ­
wiązanie nasze do nich , zawsze iest w stosunku zoso- 
bistym interessem?—:Możeź bydź co smutnieyszego, iak 
podobne przekonanie?— Nie trzebaż się starać wszel­
kimi środkami, ażeby ie zniszczyć?— Ukontentowa­
nie pochodzące z zadowolnienia dawców życia, nie 
ieslże wyższe, nad wszelkie uciechy miłości własney? 
Mamyż poświęcać zawsze naszym dziwactwom i nie-J 
dorzecznościom, spokoyność ty ch ,  k tórych  istotnie 
k o c h a m y ? — marnyż dręczyć bez us tanku , naype- 
wnieyszych naszych przyiacibł?

Stało s ię — zrzekam się na zawsze dotychczaso­
wego sposobu życia.— Oddalam mego zuchwałego 7.o~ 
ke ja —  zatrzymam przy sobie tylko zasłużonego T a ­
deusza. Zrzekam się tego kosztownego mieszkania— 
przenoszę się z pierwszego p iętra ,  na trzecie.— Po 
cóż mam mieć tyle sukien ? Przedaie moie meble 
wiedeńskie— moią porce lanę— nakoniec moie p ie r­
ścionki, Zaprowadzam zupełną reformę w budżecie 
moich wydatków! “

T ak  rozprawiał z sobą młody A lfo n s ,  wstawszy 
dnia iednego z wielkim bólem głowy, po całonocney
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zabawie— i widząc Jo szczętu wypróżnioną szkatuł­
kę Szlachetnym powodowany uczuciem , zavmuie 
się pr.zy wiedzeniem do skutku, ułożoney reformy. 
Frzedaie rzeczy zbylkowe— zostawia sobie nieodzo­
wnie potrzebne— odprawia nieczynnych służących__
uslępuic, przyjacielowi karylcla— pozbywa się drogich 
sprzętów— znowu iest przy pieniądzach. Zadowolnio- 
n y  z dokonanego heroizm u, wesoło przechodzi się po 
pokoi u , .perorując przeciw próżności i zbytkom świa­
towym.— W  tera puka ktoś do drzwi. „ ‘Któż tam?._
proszę weyść.... ah ! to ty W ła d y s ła w ie— tak rano— 
cóż cię sprowadza ? “ — „D ro g i  przyjacielu ! wydarza 
się przedziwna okoliczność— X... powrócił do W a r ­
szawy , obładowany zaciągnioną nową na swoich do­
brach summą— zbieramy się dzisiay u niego—- chcesz- 
że  zapewnić swoie i moje szczęście?” — „ A -  
leź....“— '„ N ie  masz tu  żadnego a le— ieslżeś przy 
p ien iądzach?”— „ W  prawdzie mam blisko do czte­
rys tu  dukatów.;, ale,., ale...”—, „Ale,., ale,,, póydź ze 
mną... nie traćm y czasu... wygrana n asza!“ Nie 
śmie się długo A lfo n s  opierać— żądza g ry  odzywa 
się w nim na n o w o — zabiera wszystkie pieniądze— i 
wybiega z usłużnym przyjacielem, karmiąc się nadzie­
ją przyszłego szczęścia Siadaią do g r y — A lfo n s
gra z zapałem — nie up łynęło  dwie godzin, iuź zni­
szczony, zawstydzony, rzuca z rozpaczą k a r ty — i 
wraca do pusLego m ieszkania, nowy plan re fo rm y u- 
kładać.

Są ludzie, którzy do tego stopnia nawykli do 
przesądy , ze niech im się zdarzy kaszlnąć, iuż zaraz 
skarżą się na ogromny ból p iersi— niech ich kto przy­
padkiem po trąc i ,  rozumiałby kto słysząc ich żale, 
że  im wszystkie kości pog rucho ta ł— w pokoju, du­
szą  się z g o rąca— na dworze, zawsze iest dla uich 
niezdrowe powietrze — na widowiskach, umieraią 
z nudów .— Mówiąc o iakim majętnym człowieku, 
zaraz iego dochody na miljony rach u ią— chwaląc 
piękną kobietę, ogłasząią ią za naypięknieyszą w E u ­
ropie , — za bóstwo ziemskie. W szystkie talenta są u 
nich nadzwyzcayne— genjusze nieporów nane— przy-



mioty nad-Iudzkie. Opowiadając naymnieysze zda­
rzenie: np, że się poiazd złamał na ulicy, albo że wiatr 
drzewo w ogrodzie zlainat— iuź zaraz dodać m u szą , 
że niesłychany wiatr, nieopłacone poczynił szkody— 
wszystkie dachy nadw erężył— wszystkie drzewa po­
wywracał, a nawet ludzi p o r y w a ł ;— źe złamany po- 
iazd; uayokropnieysze za sobą pociągnął nieszczęścia—• 
konie się rozbiegały— rozbiły z dziesięć kobiet— ska­
leczyły do dwudziestu dzieci.... Coż z tego p rzyzw y­
czajenia wypada? o to , że osoba która nieszczęśliwie 
do niego naw ykła , bardzo m ało , a ci którzy ią s łu­
chają, źadney do podobney mowy, nie przywiązuią 
wagi. Rozumieią niektórzy, źe przesadzaiąc  swoie 
zdania, uczucia,’mowy, większą wzbudzą ciekawość— 
większą na siebie zwrócą uWagę. Ale przeciwnie się 
dzieie. Jak tylko k tóry  z tych ludzi w hiperbolach , 
usta otworzy, tak dalece iuź są wszyscy przeciw 
niemu uprzedzeni,- że go tylko słuchaią z grzeczno­
ści— i źe sobie nigdy nie zadaią pracę rozbierać na­
wet, co w opowiedanem przez niego zdarzeniu , może 
bydź nadzwyczaynego, lub uderzaiąccgo. P rzesada  
zatem, słusznie iako młodsza siostra kłam stwa, u -  
ważaną bydź m o że— i równie iak kłamstwo, sama 
sobie karę' nayczęściey wymierza.

B ro n is ła w a  lubiła s tro ie , bale, widowiska, wy­
kwintne życie , g rę ,  wielkf świat, obmowę, gnuśność 
i przepych. Nie dziw— B ron isław a  kończyła lat dzie­
więtnaście— wychowana na iedney z modnych pen- 
syi, dopiero co za mąż poszła. B ro n is ła w a  m a te­
raz lal dwadzieścia cz te ry — zrzekła się tańca, i p rzy ­
sięgła nie f ig u ro w a ć  nigdy na balu ;— od dni piętna­
stu, dotrzymała s ło w a— a zachwycony m ałżonek , 
nie przestaie powtarzać tym  wszystkim , co go słuchać 
raczą; ,,Jaki to rozsądek w rnlodey kobiecie!— zrzekać 
się vv naypięknieyszey porze wieku, iedney z nay -  
przyiemnieyszych Uciech —. pogardzać próżnością, 
wszystkim właściwą. Co za szczęście, podobną źónę 
w biołicy posiadać! Jest ieszcze w prawdzie nieco ob- 
mowną, opieszałą, mało wglądaiącą w rządy domowe



3x8

— ale się to wszystko z czasem poprawi. Za kilka lat, 
da Bóg doczekać, B ron isław a  będzie doskonała !...“ 

D obry m ężu łko , nie wie bez wątpienia,, iż utrata 
lekkości i zgryzota, z powodu wyższości innych kobiet 
w  tym  względzie, by ły  iedyną przyczyną, dla k tó re j  
B ron isław a  taniec zarzuciła. Nie chce na to pomnie, 
że ieżeli na poprawę każdey wady, Sześć lat potrzeba, 
ukochana małżonka w sto la t ,  daleką ieszcze od do­
skonałości będzie. JesL to ieden z łatwowiernych i 
ślepo zawierzających małżonków, którzy są szczęśli­
wymi obok kobiety pełney zdrożności— w ten czas , 
k iedy inni małżonkowie , nie przestają się żalić, i nazy­
wać się nieszczęśliwymi, w pożyciu z kobietą doskonałą,

Błagam pomocy W aszey  Xiążęcey mości.-.,
,, Ja nie iestem Nięciem. ’’—i 
Racz Mości Hrabio'....
„  Nigdy nie byłem  Hrabią.!”—
Jaśnie W ielm ożny Panie...
„Jeszcze nim pie zostałem.’’

Biedny Supplikant nie wiedział, że ma do czynie­
n ia  z osobą, która przekłada zasługi nad t y t u ł y — i 
która więcey ceni osobiste przymioty, niż g ło śn e , a 
niezasłużone imie. Jluż przeciwnie nie widzimy ta­
k ic h , którzyby się prędzeyr wyrzekli repulaeyi świa­
tłego męża, cnotliwego obywatela, niż ty tu łu  H ra­
biego...;

W y sz ła  w tych dniach na widok publiczny, za- 
powiedzianaieśzcze przed nowym rokiem F lora .— Ro­
cznik ten Damski, ozdobiony iest portre tam i, czte­
rech znakomitych w literaturze oyczystey mężów: 
Potockiego S ta n is ła w a — Niemcewicza — Kurpińskie­
go i Godebskiego C ypryana— iakoteż m uzyką, zna­
nych  ze swoich talentów i pięknych dzieł: Kurpiń­
sk ieg o , Elsnera i Szymanowskiey. W ydaw ca ofiaru­
jąc swóy Rocznik D um om , wyraził: „P łc i  piękna! 
rozerwać Cię przyiemnie w chwilach wolnych , iest 

-m o im Jed y n y m  c e le m — ' żadowolnienie Tw oie, je­
dyną będzie nagrodą.” -— W y d aw cą  F lory, iest Xa^ 
w ery  Godebski.
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o b i e t n i c e .
N iecbay  Ju n a k  s ło w o  d a ie ,

Ż e  się s taw i  m ę ż n ie  wszędzie  —

M łod z ik  co o b lec ia ł  k r a i e ,

Ż e  n igdy k łamać nie  b ę d z i e —“

Ż o n k a  lub iąca  r o z k o s z e ,

Ż e  zaw sze  w ia ry  dochow a —

P rz y ia c i e l e ,  m ów cie  p r o s z ę ,

K t o  t e ż  z n i c h  d o t r z y m a  s ł o w a ?  

„ D o ś ć  d łn g o ,  k rz y k n ą ł  po e ta*

M u z a  ies t  d la  m nie  u p a r t ą —

D z is ia y  c ierp ień  moich m e t a ,

N ap iszę  d z ie ło  i n  q u a r t o . - — .

A  t a l e n t  n i e z n a n y  w ca le  ,

U w ie ń c z y  rószczka  l a u r o w a ! * '—

Z am ia r  tw ó y  p o e to  chw alę  —

C z y  t y l k o  d o t r z y m a s z  s ł o w a ?

M ę ż u lk o  zag rzany  w in em  ,

S tó w i ł  do ż o n y  z zapałem:

„ T y ś  d la  m nie  szczęśc iem  ie d y n ć n ) ,

N igdy  cię tak  n ie  kocha łem  —

T k l iw e  sta ran ia  pón o w ię  ,

N ie  zaw iedz ie  cię ma m o w a .1* —

D ałby  to B ó g — żonka  p o w i e —

Ż e b y ś  r a z  d o t r z y m a ł  s i c r w a :  

K l e a n t  tk-liwe głosząc ż a l e ,

M ówi! sw o iey  P  e n e 1 o p i e.-

<, D zis iay  sobie w  łeb w y p a l ę ,  

Albo' się w W iś le  u t o p i ę —  ;
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D z i e ł  z r y w a lem  m o im  ł c i e . . ; .

Ja ś w i a t  p o r z u c a m .. . .  b ą d ź  z d r o w a  !**—  

P o  tey  t r a g ic z n e j  p e r o r z e ,

N i e / W i e m ,  c z y  d o t r z y m a  s ł o w a *

J u ż  czarne  chm u ry  p o to k i  v. ód z l a ł y ,

Juz z iem ia  z przed  oka g in ie  —

M ałe  s tr u m yk i  d o  w ie lk i c h  nab rzm ia ły] ,

I k a ż d y  z  h a ła s e m  p ł y n i e . —

, ,  Ż  d r o g i1. . .  u s tą p c ie  p o d le  l i ś c i  z g r a i e ! —  

Z a w o ła  g a łą ź ,  w z ię t a  p ęd em  w o d y  —  

M i f d z y  m o t ło c h e m  m a ło  m am  s w o b o d y , —

W . o d d a lo n e  le c ę  kra ie!’*—

L e d w i e  w y r ze k ła  — p r z e s tr a s z o n e  ś m ie c i ,  

Z ro b i ły  m ie y s c e  —  a g a łą ź  nadęta ,

P o  b y s t r e y  w o d z ie  n i e ś c i g n io n a  l e c i ,

Z p rz es tra ch u  in n y ch  k o ń t e n t a .  —

L e c z  c ó ż  s i ę  d z i e i e ? —  O lo s u  z a w o d y !

S ł o ń c e  ia ś n ie ie  —  iu ź  k o n ie c  t e y  s ło c i e  —  

O p a d ł  i s tr u m ie ń ,  za przyyśo ie m  p o g o d y  —

A  du m na g a ł ą ź ,  os i  dła na b ł o c i e . —

N ie  ie d en  z  lu d z i ,  n ie  w i e r z y —  a p r z e c i e ,  

I l e ż  to  tak ich  ga łęz i  na ś w ie c ie .

P ie 'r w s ze  w  w y s o k im  u  A n g l ik ó w  w z g lę d z i e  —  

M e drugie  p r z e w r ó ć ,  a p ły n ą ć  b ę d z ie  —  

W s z y s t k o  w  n a y w y ź s z y m  u p o e t ó w  c e lu  —  

D ą ż ą  d o ń  w s z y s c y — t r a f i  n ie  w ie l u !  ,

G A Ł Ą Ź

M.
S z a r a d  a .

.7. 2 .

Znaczeńie Szarady #  przeszłym  N a merze.’ K ornel.


